Pierwsza rocznica zwycięstwa, w: 


prawdę o szansach wojny roz- 


"Czętej i $- 
Nią 7 j przez Hitlera 1. wrześ 


» 939 powiedzieli trzej — dziś 


dk nie żyjący — sztabowey nie- 
Spis: powieszony za udział w 
Nan | "marszałek. Witzleben, ge- 
Ki są Pułkownik Beck, który dzię 
niey łobójstwu uniknął szubie- 
Sząy,, ZAMordowany pod War- 
nikó 4w'1939 roku przez wysłan- 
Frite 
gra ch, Wedlug nich Hitler prze- 
hie Wojnę już 1. września 1939, 
trzech 7? bowiem w interwencję 
słównych mocarstw. 

miły Ycięstwa początkowe oszoło. 

irq prawda Niemców i u- 
Wyż; ziły w nich przekonanie o 
aq Sci generałów niemieckich 
Nię alianckimi. Zresztą nie tylko 
Siege ÓW: bo ankieta, rozpisana 
zati czasu (zdaje się, że na po- 
Sodnik roku 1942) przez znany ty- 
tytuł amerykański. „Life* pod 
Bene „Kto jest największym 
dr ralem tej wojny“ 
om ĄCE zwycięstwo dowód- 
Błos giemieckim. Największą ilość 
Opera otrzymaj Rundstedt (za 
Mięję ję na Ukrainie), drugie 
tie Rog wziął] Brauchitsch, trze- 
Stepy mmel, 4 dopiero po nich na- 
dowi Je genera; anglosaski, mia- 
berg Nowozelandczyk Frev- 
dak „obrońca Krety, znany jed- 
azar aczej z szaleńczej odwagi, 
Którą jm i tężyzny sportowej, 
Bizen błysnął w tamtej wojnie. 
dunki Ynął bowiem z dużym ła- 
Około em wybuchowym przestrzeń 
8u R mil morskich do břze- 
toy jołwyspu Gallipoli i pozo- 
Bnięp 71 tymi ładunkami o- 
Tun- Artylerii odwrócił uwagę 
À od miejsca, na którym 
„ GW wysadzili potem oddzia. 
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»DZIENNIKA ZACHODNIEGO« 


Katowice, 11 maja 2944 reku * Rok 2 


skowej 


ły. Ranny trzykrotnie i bez oka, 
które przy tym stracił, zdołał je- 


szcze dopłynąć do burty specjal- 


nie wysłanego kontr-torpedowca. 

Wspomniana ankieta wywołała 
oczywiście wielki szum -w Niem- 
'czech. I'o to zdaje się chodziło 
sprytnym redaktorom „Life'u*. 
Goebbels ani Hitler nie poznali 
się jednak na tej wyrafinowanej 
inteligencji i powoływali się na 
tę ankietę niejednokrotnie, Zwła- 
szcza wtedy, gdy fachowcy an- 


+ 


Fot. R. Burzyński, Warszawa 


r. w Warszawie. Fragment wielkiej parady woj- 


Wydaje się, że tak. Potwier- 
dził ją przebieg wojny, mimo 
szybkich zwycięstw nad Polską, 
Francją, Jugosławią, Grecją i wy 
parcia Rosjan aż do Wołgi Bo 
gdyby wtedy na miejscu. Keitlów, 
Jodłów, Dónitzów i Mannsteinów 
miał Hitler doradców poważnych 
na miarę SŚchlieffena, czy Lu- 
dendorffa, albo chociażby Blom- 
berga lub Fritscha, dojrzałby 
prawdopodobnie wielkie korzy- 
ści, które nie jemu, ale narodo- 


Keystone 


„Niezwyciężona* armia niemiecka w odwrocie spod Kowla 


glosascy, jak Elliot i Frazer cy- 
towali zdanie „nie brak im dziel- 
ności, jednak powagi stratega nie 
ma z nich żaden nawet za grosz“, 
które o tych właśnie generałach 
powiedział generał Ironside, były 
szef sztabu sił zbrojnych impe- 
rium brytyjskiego. 
Czy Ironside miał rację? 
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= centralnych ulic Berlina, Frankfurter Allee, po zakończe- 


niu walk e stolicę Rzeszy 


n_ 


wanie wojny, nawet za cenę bez~ 
względnej kapitulacji. Ten hory- 
zont, w który w roku 1918 znad 
krawędzi takiej samej przepaści 
wpatrzył się Hindenburg; zda- 
wał on sobie sprawę z następstw 
przeniesienia się wojny na teren 
niemiecki i dlatego zakończył ją 
na ziemi obcej. 

— Mimo strat, zadawanych 
tonażowi koalicji przez nasze 
łodzie podwodne, ląduje mie. 
sięcznie we Francji około 150 
tys. zdrowych, młodych rekru- 
tów amerykańskich. My zaś 
wyciągnęliśmy ostatnie rezer- 
wy i uzupełniamy braki żoł- 
nierzem  półwartościowym, to 
znaczy reklamowanymi, chory- 
mi, względnie zdolnymi do służ 
by tylko garnizonowej, Z tym 
wojskiem możemy osłaniać na. 
sze granice jeszcze pół roku. 
Należy więc zakończyć wojnę 
przed upływem tego okresu. 
Pod tym warunkiem jestem go- 
tów nadal wypełniać  złecone 
mj obowiązki powiedział | 
w Spaa do. delegatów Reichs- 
tagu. 

Wyniki tego oświadczenia są 
znane. Kaiser musiał abdykować, 
Hindenburg zaś, ten pobity, ale 
mimo to mądry wódz, odebrał 
ostatnią defiladę swej armii i od- 
prowadził ją do koszar, nie ści. 


przez Foto SAP 
wi dałoby natychmiastowe przer- 
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Najcięższe dalekonośne działa nie- 
mieckie; unieruchomione ceinym 
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strzałem artylerii alianckie 
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gany przez nikogo. Dojrzał bo» 
wiem szansę niemiecką w pierw- 
szych oznakach politycznych nie- 
porozumień koalicji i wykorzy- 
stał ją natychmiast. Przez Nietń- 
ców rozniecony: pożar wojny, któ- 
ry wichry niedopełnionej spra- 
wiedliwości skierowały w końcu 


Weichsem. Był. jeszcze Rommel 
w Afryce, Dietl w północnej Fin- 
landii: i Falkenhorst w Norwegii. 
Po usunięciu Brauchitscha Hitler 
osobiście kierował operącjami na 
wschodzie, dublując w ten spo- 
sób. rolę wodza naczelnego iso- 


| bie podporządkowanego dowód- 


SIB Photoservice Moscow 


Jeden z pierwszych oddziałów Czerwonej Armii, który w zwycię- 
skim pochodzie dotarł do wybrzeża Bałtyku, w rejonie Kłajpedy 


ku nim, zgasł nagle, nie dosię- 
gnąwszy ich granie. X to było 
Hindenburga wielkie zwycięstwo 
w tej przegranej wojnie. r 

Takiego właśnie Hindenburga 
zabrakło Niemcom w dwadzie- 
Ścia kilka lat później, Zabrakło, 
bo wszyscy, nawet rzeczywiście 
nieprzeciętni marszałkowie, jak 
np. Brauchitsch, Rundstedt i Mo- 
del musieli maleć i ginąć w ol- 
brzymim cieniu „opatrznościowej” 
postaci Hitlera, którego przez 
Góbbelsa i Rosenberga zahypno- 
tyzowany i oślepiony naród uznał 
za największego, nawet Frydery- 
ka Wielkiego przewyższającego, 
człowieka swych dziejów. 

Uzupełnijmy to jeszcze wiado- 
mością, którą podało przed woj- 
ną w Katowicach wychodzące 
pismo antyhitlerowskie „Der 
Deutsche in Polen“, według któ- 
rego Hitler na pół roku przed na- 
padem na Polskę kaza] rozstrze- 
lać kilku generałów, stojących 
na stanowisku, że „wojnę można 
kończyć, ale nie rozpoczynać po 
wprowadzeniu kartek na żyw» 
ność“, a zdanie generała Ironsi- 
de'a nabierze pełnej jasności. 

ak, generałom niemieckim 
brakowało nie zdolności, ale po- 
wagi, potrzebnej prawdziwym 
strategom, Strategiem jest bo- 
wiem dopiero ten generał czy 
marszałek, który w wygraniu bi- 
twy widzi środek do osiągnięcia 
celu, a nie cel. 

Jest jeszcze fakt inny. Wo- 
dzem naczelnym był Hitler. Pod- 
porządkowane były mu fronty: 
wschód — pod dowództwem Brau 
chitscha, zachód — pod dowódz- 
twem Witzlebena, później Rund- 
stedta, dalej odcinek włoski od- 
dany Richthofenowi. w- końcu 
Kesse ngowi, nó i T ‘kany naj- 


pod Listém, 


potem podł 


cy frontu. On więc był równo- 
cześnie dowódcą, wołajacym o od 
wody dla frontu wschodniego, a 
zarazem najwyższą instancją, reí 
gulującą te sprawy. Jak na tym 
regulowaniu wychodzili dowódcy 
frontów innych, opowiedział o- 
statni obrońca Berlina, generał 
Weidling, który żalił się sowiec- 
kiemu generałowi Czujkowowi, 
że Hitler nie pyta] nikogo o zda~ 
nie w swych  pociągnięciach na 
wschodzie, żądał natomiast pyta- 
nia go o pozwolenie na przerzu- 
cenie batalionu ze skrzydła na 
skrzydło na frontach innych. 

Na takie traktowanie zgodzić 
się mogli tylko mali ludzie, A, że 
innych Hitler nie mógłby tolero- 
wać, armiami niemieckimi do- 
wodzili właśnie generałowie, o- 
kreśleni trafnie przez Ironside'a. 


z 


Archiwum fot. „Dziennika Zachodniego“ 


Nie można powiedzieć, by i 
alianci nie zmieniali wyższych do 
wódców. Owszem robili to, ale w 
nielicznych wypadkach. Anglicy 
zmienili trzykrotnie dowództwo 
w. Afryce, ale tyłko dlatego, by 
już doświadczonych dowódców o- 
desłać na inne ważne stanowi- 
ska. Zmianę przeprowadziła rów- 
niez armia sowiecka, W momen- 
cie najazdu niemieckiego trzema 
zasadniczymi odcinkami frontu 
dowodzili Woroszyłow, Timo- 
szenko, Budienny. Po nich przy- 
szli Rokossowski, Żukow i Wa- 
tutin, zmieniony później przez 
Koniewa. I ta trójka gnała Niem- 
ców od Leningradu i Wołgi aż do 
Berlina. Natomiast na wyliczenie 
nazwisk dowódców „niemieckich, 
których co pewien czas komuni- 
katy wymieniały w sprawozda- 
niach z frontu wschodniego, nie 
starczyłaby cała strona tego pis- 
ma. To samo działo się na fron- 
tach innych. I rzecz charaktery- 
styczna — nazwiska nawet naj- 
głośniejsze, jak Bock, List, Kich. 
ler, Busch,  Mannstein, Hoth, 
Richthofen znikały nagle i bez- 
powrotnie, wypływały zaś nowe, 
nieznane nikomu, np. Weidling, 
Wenck, Krebs, Harpe, Schórner, 
Friedeburg, albo wyciągnięte z 
lamusa niełaski, jak znany nam 
Polakom Blaskowitz. 


Blask swój utrzymały jednak 
gwiazdy Sepp Dietrichów, Bo na 
tych właśnie ślepo oddanych do- 
wódcach - bandytach rosła wiel- 
kość Hitlera i ci właśnie Dietri- 
chowie likwidowali każdego do- 
wódcę - myśliciela, który odwa- 
żyłby się iść w ślady Hindenbur- 
ga. 

| Ktoś powiedział ironicznie, że 
wojnę wygrywają generałowie, 
przegrywa ją jednak naród. 

W odniesieniu do Niemców zda 
nie to traci swoją ironię, Bo rze- 
czywiście oni, nie generałowie 
przegrali tę wojnę. Wyhodowali 
bowiem człowieka, który rozda- 
wał buławy, ale ich nie szano- 


wał. 
Eryk Wiik. 


Przez cały okres okupacji na murach miast polskich ukazywały 
się plakaty, nawołujące do wałki odwetowej 
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J. Pietrucha 


Wydgbywanie ołowiu i srebra |pod ziemią. Jedynie kilofem czy 
sięga na Śląsku niepamiętnych łopatą musiał ówczesny górnik 


czasów; już w 1136 roku stwier- | dokonywać wszystkich swoich 
dzono dokurnentarnie istnienie |prac. Przy słabym i drżącym 
tego działu górnictwa. Skupiało | świetle lampki łojowej, odziani w 


się ono koło grodu Bytomia i o- 
siągnęło w XIII wieku swe naj- 
większe nasilenie. XIV i XV wiek 
przynosi górnictwu bytomskiemu 
stopniowy upadek, za to wyrasta 
w pobliżu nowy ośrodek górnie- 
twa kruszcowezżo. Tym nowym 


ciężkie fartuchy skórzane, kuli w 


kach głównych, ale e wiele cze- 


nych, często tak niskich, że trzeba 
| bylo całymi godzinami klęczeć, a 
ośrodkiem, to miasto Tarnowskie |urobiony kruszec, załadowany na 
Góry i najbliższa okolica. Koło | drewnianych płaskich nieckach 
roku 1490 znaleziono na polach | trzeba było, czołgając się, wlec za 
przyszłej osady, koło wsi Tarno- | sobą. Do tych trudności dochodzi- 
wice, pierwsze kruszce, czyli rudy |ły liczne niebezpieczeństwa: ma- 
ołowiu i srebra. W roku 1519 by- |sy ziemne często się obsuwały, 
ło w tym miejscu zbudowanych | ganki zaś zawalały, rzadko bo- 
już sporo domków i szybików. Od |wiem obudowywano je należycie. 
roku 1526, tj. od daty nadania |Jedynie główne ganki były cza- 
przez księcia Jana II Opolskiego sem podstemplowane. Zdarzało 
wólności górniczej ziemiom Gór- | się jednak, że z powodu miękkości 
nego Śląska, osada rozwijała się ziemi albo z powodu kurzawki 
bardzo pomyślnie i stanowiła już | trzeba było cały ganek obudować 
1530 roku pokaźne. jak na ów- | szezelnie deskami. 

czesne stosunki. miasto. będąc. podziemne ganki nie były roz- 
równocześnie najwiekszym ośrod- ległe. Szyby w wielkiej części by- 
kiqm górniczym G. Śląska. ły to jak gdyby studnie szersze z 

Budynki górnicze tego okresu. |rozbudowanymi gankami, a ich 
to przeważnie okrągłe budynki. a | średnia głębokość wynosiła 3 — 5 
właściwie prawie że same tylko |sążni. Dopiero w późniejszych 
dachy, rozpostarte nad otworami | pracach górniczych budowano w 
szybów. Pod tymi daszkami wy- | Tarnowskich Górach kilornetrowe 
ciagano z szybów, dochodzących Reż i chodniki. Kopalnie więc 
do 40 metrów, za pomocą tęecz- |były małe, było ich za to bardzo 
nych  koółowrotów  kruszec —|dużo — liczono je niekiedy na ty- 
owoc pracy dołowej górnika. W siące. 
wydobytych grudach tylko wpraw; 
ne oka mogło poznać coś war- | 
tościowego. Zawartość wyciąga- 
nych wiader. a raczej pewnego 
rodzaju drewnianych niecek. wsv- 
pywano do wózków posuwających 
się na ułożonych z drewnianych 
tarcic szynach i wywożono na 
male hałdy. Towarzyszył takiej 
jeździe przeraźliwy zgrzyt, gdyż 
wózki były — prócz obręczy na 
kołach — całe drewniane. Z tych 
inałych hałd gromady  kabiet, 
chłopców a nawet dzieci, zwa- 
nych „kięzownikami”, wybierały 
najlepiej wartościowy kruszec, by 
go znów załadować na wozy, wio- 
zące go do płuczkarń. Plłuczkar- 
nie były przeważnie budowar:e w 
dolinie strumyka Sztoły pod So- 
wicami, trafiały się jednak i g4 Ai 
płuczkarnie wprost przy szybach | lim Górnym", wydzne przez 
zwłaszcza wiekszych, korzystające | ksiecie Jana Opolskiego i Jerzego 
z wody wydobywanej odwadniaw- | Hohenzollerna, margrabiego bran- 
kami. Płuczkę stanowił system j ienhurskiego, uwzgłędniało górni- 
koryt isit, większych i tmiej- | sze prawo frankońskie obok pol- 
szych. w których: kruszec oczy- |Skieh zwyczajów górniczych. 
szczano ` strumieniem przepływa. W tym roku sprowadza margra- 
jącej wedy. Płukano zwyczajnie | bia Jerzy. pełnomocnik księcia Ja- 
dwa albo trzy razy, Płuczki ob-|nn Opolskiego dla spraw górnic- 
sługiwali specjaliści. którzy naj.| twa i przyszły jego następca na 
częściej brali sobie do pomocy ca- | tronie książęcym, pierwsze wię- 
łe swoje rodziny. Trafiały się | ksze grupy Niemców do Tarnow- 
Tarnowskich Górach i tłuczkar-' skich Gór. Byli to urzędnicy i spe 
nie, gdzie dła lepszego oddzielenia | cjaliści górniczy. Od roku 1529 
czystego Kkruszczu od kamienia, |zaprowadzałą oni księgi górnicze 
rozbijano i miażdżuno bryły krusz | i ujmują całe górnictwo w ściślej- 
cowe. Na ogół jednak obywano |sze formy organizacyjne w opar- 
się bez specjalnego tłuczenia, po- |ciu o „Ordunek Górny“. 
nieważ kruszce tarnogórskie leża- | 
ły w dosyć miękkich iłach i gli-| 
nach i z łatwością dawały się o- 
czyszczać, 

W większości wypadków otwo- 
ry szybówe służyły "órnikom da 
schodzenia w dół dr binami, jak 
do wyciągania urobku i odwadnia 
mia. Ręczne kołowroty wyciągały 
wiadra z woda, którą odprowa- 

zano rynnami poza obręb kopal- 
ni. W 1532 roku zaczęto stosować 
przy większych szybach w Tar- i 
nówskich Górach  odwadniarki | 
korne. W tym wypadku budynek 
nad szybem musiał być połączony 
z przedziwnym urządzeniem żer- 
dziowym, poruszanym wahadłowo 
przez konie pracujące przy kie- 
ratach. Tym urządzeniem uru- 
chamiano drewniane pompy od- 
wadniające. A 

W Tarnowskich Górach nie 
brakowało i huty do wytapiania 
«dowiu i srebra. Pierwszą taką 
hułą, stojącą może już przed ro- 
kiem 1530, była huta książęca w 
Sowicach. Z biegiem lat wybudo- 
wano jeszcze i dalsze huty. Prze- 
tapianie kruszczów odbywało sig 
prymitywnie tak, że otrzymywa= 
no z prażenia kruszców znacznie 
mniejszy procent ołowiu aniżeli 
dzisiaj, Srebro udawało się odcią- 
gać w dawnych hutach tylko z 
bogatych rud. 

Ponieważ wszystkie prace od- 
bywały się przy pomocy rąk ludz- 
kich, dlatego zatrudnionych na te- 
renie Tarnowskich Gór było bar- 
dzo dużo. Naokoło każdego szybu, 
płuczkarni czy huty uwijały się 
zale gromady ludzi; do tego do- 
shodzili jeszcze ludzie pracujący 
ha dole. 


PRACA POD ZIEMIĄ 


Obraz górnictwa byłby niepeł- 
ny, gdyby nie wspomnieć o gór- 
nikach właściwych — pracujących 


USTALENIE PRAWA 
GÓRNICZEGO 


Po roku 1530 powstały w gór- 
nietwie tarnogórskim poważne roz 
dźwięki. Do normalnych trud- 
ności gospodarczych dołączyły się 
trudności  społeczno-narodowoś- 
ciowe. Pierwsi przybył: na nowo 
odkryte tereny górnicze górnicy z 
sąsiednich. mocno już w tym cza- 
sie podupadtych pól bytomskich. 
Także pewna ilość górników z ol- 
kuskich kopalń znalazła się wcze- 
śnie w Tarnowskich Górach. Gór- 
nicy ei rządzili się prawami i zwy 
czajami polskiego górnictwa. Rok 
UE przyniósł górnictwu górne- 
ślaskiermu ustalenie prawa górni= 
czego: drawo to zwane „Ordun- 


NAPŁYW NIEMCÓW 


Po śmierci księcia Jana Opol- 
skiego. ostatniego Piasta na Gór- 
nym Śląsku, staje się Jerzy pa- 
nem ziemi opolskiej i bytomskiej. 
Mimo znacznego już wydobycia 
kruszców w Tarnowskich Gó- 
rach, margrabia Jerzy nie był je- 
szcze zadowolony z prac górni- 
czych, lecz począł szukać jeszcze 
większych korzyści; posyła dlate- 
go do Tarnowskich Gór coraz 
więcej swoich ludzi. Wywołało to 
wielkie niezadowolenie wśród 
miejscowych górników — element 
polski czuł sie pokrzywdzony i 
obrażony. Do kopalń, które Polacy 
przedtem sami prowadzili. przy- 
chodziło coraz więcej Niemców- 
|urzędników, mistrzów i dozorców, 
.przeprowadzających zmiany w 
pracach i urządzeniach górniczych. 

Wnet zaczęli przybywać w takich 

iłościach. że poczęli wypierać 
miejscowych Polaków ze stano- 
wisk zwyczajnych rębaczy. Jak 
nam starsze kroniki donoszą, miej 
scowi górnicy musieli przezwy- 
ciężać najgorsze trudności, jak np. 
przebijanie się przez, kurzawkę, 
by po zabezpieczeniu | obudowa- 
niu niebezpiecznego miejsca usta- 
pić niemieckim gómikom. Ci zaś 
mogli spokojnie wydobywać 
kruszce przez miejscowych od- 
kryte i zabezpieczone. 


Stanowiska dozorców były z 
reguły w rękach ludzi z Franko- 
nii. A że sprowadzony element nie 
był także najlepszym moralnie, 
więc też przy pracy, a najczęściej 
przy wypłatach, dochodziło do 
kłótni i bijatyk. Najwięcej gnie- 
wało miejscowych to, że urzędnicy 
i górnicy, przybyli do Tarnow- 
skich Gór, nawet nie uważali za 
stosowne poduczyć się języka 
miejscowej ludności. Przeciwnie, 
na każdym kroku dawali odczu- 
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Pierwszy strajk w lecie 15 
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ścianach i wyszukiwali wartoś- | wych górników na płacy, cenie i 
ciowy kruszec. Pracowano w gan- | wadze. 


ściej w gankach i komorach bocz- | kszały różnice religijne: miejsco- 
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Z dziejów górnictwa. kruszcowego na Górnym Śląsku 


wać miejscowym swoją pogardę, 
uważając się za wyżej stojących 
kulturalnie. Pracując przeważnie 
z polecenia margrabiego, pilno- 
wali gorliwie jego i swojej wła- 
snej korzyści, krzywdząc miejsco- 


sztą gwarkówie byli po najżwię- 
kszej części narodowości polskiej, 
wiec z natury rzeczy stali po stro- 
nie swoich ziomków. 


STRAJKI I ROZRUCHY 
Rok 1534 był dla górnictwa bar- 
dzo pómyślny; zapisano na samym 
miejskim obszarze 150 odkryć. 
Dalsze odkrycia tmeldowano z 


Niezgodę i rozdźwiękki powię- 


Niepalne materiaty tekstylne 


Po 15 latach żmudnej pracy + po tysiącach doświadczeń, 
uczeni brytyjscy utworzyli nową, łatwą i tanią metode za- 
Sezpieczenid materiałów przed ogniem. Już nigdy więcej 
suknia muślinowa nie stanie w płomieniach, na skutek nie- 
rozważnego dotknięcia palącego papierosa albo nie dogasżonej 
zapałki. 

W fabrykach tekstylnych na terenie Wielkiej Brytanii 

'yprodukowaune zostały pierwsze typy nie palących się mate- 
riałów. Równocześnie departament badań naukowych i prze- 
mysłowych wynalezków przeprowadził praktyczne doświad- 
czenia tymi materiatami, Tkaniny ubraniowe, wełniane 
i bawełniane, materiały na firanki, flanele, materiały bieliż- 
niane znalazły się wśród stosu drzewa, który został polany 
benzyną i podpalony. Po spaleniu się całego stosu uczeni 
brytyjscy wyciągnęli z popiołów materiały włókiennicze. Były 
ne nie naruszone. 15 lat pracy nie poszło na darmo. 

Wynalazek ten znalazł równocześnie į inne ważniejsze za- 
stosowanie. Zabezpieczające przed ogniem kurtyny chronić 
veq wiele budynków fabrycznych przed calkowitym zni- 
szczeniem na skutek pożaru. Rozwieszone na korytarzach 
i przy drzwiach zabezpieczać będą od ognia poszczególne sale 
i części obiektów. 

Specjalny odczynnik, który zabezpiecza materiały przed 
ogniem, jest niewidzialny i udoskonalony do tego stopnia, że 
nie stwarza żadnych smug na materiale. Proces przepajania 
materiałów tym odczynnikiem jest tak tani, że nie palące się 
materiału będą tylko o parę pensów droższe, niż materiały 
dotychczasowe. Nie stracą przy tym nic ze swych dotych- 
czasowych właściwości. Będzie je można prać, prasować 
i eerować. W toku badmi okazało się, że substancje, które za- 
bezpieczają materiał przed ogniem, nadają im równocześnie 
większą wytrzymałość. 

Skład chemiczny zabezpieczajątego przed ogniem środka 
trzymany jest w tajemnicy. Wiadomo tylko, że głównym jego 
elementem jest boraks. Fabryki brytyjskie produkować będa 

, w najbliższym czasie odporne na ogień plandeki i materiały 
ubraniowe. (in) : 
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wi byli katolikami i należeli do į Rept, Sowie, Opatowie, Żyglina 
pobliskiej parafii w Starych Tar- |i Dąbrówki. Wkrótce dał się od- 
nowicach, przybysze zaś protc- | czuć brak rąk do pracy. Gwarko- 
stantami, tworzącymi nowozało-. wie poszukiwali robotników, da- 
żoną, pierwszą na Górnym Ślą- | jąc im lepszą płacę i odstręczając 
sku, gminę ewangelicką. Prze- jsobie nawzajem ludzi. Na skutek 
paść między tymi dwoma obozami | tego robotnicy poczuli się w wie- 
starali się według możności zała- | kszych prawach; obawa przed ka- 
godzić gwarkowie czyli przedsię- | rą i utratą chleba znikła i dała 
biorcy górniczy; chodziło im bo- irn możność upomnienia się o swo- 
wiem o dobro kopalń i jak naj- | je prawa. Tymi słusznymi prawa- 
większy rozkwit górnictwa. Zre- mi były: usunięcie swawoli i u- 
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Uuwny Szczecin znajdował się 
nad Odrą, pomiędzy dzisiejszym 
zamkiem piastowskim, a brzegiem 
rzeki oraz częściowo po drugiej 
stronie Odry, na wyspie Lasz- 
towni, Gród posiadał cztery dziel. 
nice: na pierwszą składał się za~- 
mek kasztelana książęcego i przy- 
legające duń zabudowania. Dru- 
ga stanowił port, znajdujący się 
po obu stronach rzeki; trzecią 
dzieinica miała charakter handlo. 
wy i mieszkalny, a w czwartej 
znajdowała się świątynia Trzye 
głowa. zabudowania kaplańskie 
i skarbiec ze zdobyczami i jupa- 
mi wojennym: oraz darami dla 
świątyni i kapłanów. Świątynia 
była najpiękniejszą budowlą ú- 
siedla: kroniki zachowaly wspóm- 
nienie mówiące. że na ścianach 
świątyni znajdowały się malowi- 
dła ludzi, ptaków i zwierzęt w 
różnych kolorach, W świątyni pa. 
nował posąg Trzygłowa .(trzylica 
kobieta). 

Tak wyglądał mniej więcej 
Szczecin, gdy w roku 967 zajął 
go władca szczepu Polan i pierw- 
szy historyczny władca Polski, 
Mieszko I. Prawie że równocześ- 
nie usiłowali te tereny zająć 
Niemcy i Duńczycy. Niemców 
rozbił Mieszko pod Cedzyną, a 
później przepędził i Duńczyków, 
czego najlepszym dowodem jest 
dokument, znajdujący się w Wa- 
tykanie, pochodzący z r. 990, któ. 
ry mówi, że „Schinesghe Szcze. 
cin“ jest we władaniu Polski. 


æ 


W tym okresie Szezecin nie był 
jeszcze siedzibą książąt zacho- 
dnio - pomorskich. Przybyli oni 
z Kamienia i esiedlili się w Szcze- 
cinie na stałe dopiero w XH a 
może nawet w XIH wieku. 


WCIELENIE DO POLSKI 


Ostatecznego wcielenia Szczeci. 
na do Połski dokonał Bolesław 
Krzywousty. W r. 1115 zdobył on 
zimą gród szczeciński, a gdy ksią. 
żę zachodnio - poinorski, Warci- 
sław, zobowiązał się przyjąć 


slaj tu z Gniezna swą misję, któż 
ra dokonała ostatecznej chrysti2- 
nizacji. 


W roku 1124 przybyła do Szcze- 
cina misja Bołesława Krzywou- 
stego, Na czele jej sta] biskup 
bamberski św. Otto; opieke woj- 
skową nad misją pełnił kaszte. 
lan santocki, Pawlik, a kazania 
głosił kapelan Krzywoustego i 
późniejszy pierwszy biskup z2. 
chodnio - pomorski, Wojciech. — 
Misja była w Szczecinie trzy mie- 
słące od sierpnia do listopada i 
wybudowała w grodzie dwa ko- 
ścioły: jeden pod wezwaniem św. 
Wojciecha na rynku starego mia. 
sta, a drugi pod wezwaniem św. 
Piotra i Pawła już za murami. 
Ten ostatni kościół zachował się 
do naszych czasów. Gdy misja o» 
puściła Szczecin, nastąpił tu okres 
reakcji pogańskiej; kroniki wspa- 
minają, że w kościele Św. Woj- 
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chrześcijaństwo, król polski przy- ; 
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przywiłejowania Niemców, wię- 
ksze poszanowanie dla miejsco- 
wych górników, ich pracy i zwy- 
czajów, a wreszcie lepsze z2bez- 
pieczenie górnika na wypadek 
śmierci i kalectwa. 

Tymi żądaniami rozpoczęli gór- 
nicy śląsey, po raz pierwszy w 
dziejach, walkę o prawa na wła- 
snej ziemi. Odtąd będzie musiał 
iud górnośląski nieraz jeszcze 
walczyć z obcymi, sięgającymi po 
bogactwa ich ziemi, po ich trudy, 
prace a nawet ich dusze i przeko- 
nania. 

Żądania w roku 1534 były pod- 
niesióne nie tylko przez pojedyń- 
czych górników, ale i przez zrze- 
szenia górników. Zrzeszeni byli 
już w tym czasie w osobnych 
bractwach gwarkowie. rębacze, 
płuczkarze, hutnicy, przy czym 
zrzeszeni, zdaje się, byli tylko pra- 
cownicy samodzielni i półsamo- 
dzielni. Bardzo wątpliwe bowiem 
jest. by mogli się wtedy zrzeszać 
robotnicy niewolni czyli pań- 
szczyżniani. Nie były to ścisłe 
zrzeszenia, ale jednak wystarczy- 
ły, by opór zorganizować i do- 
prowadzić do strajku. 

Niechęć bierna wzmogła się 
wnet i przerodziła w akcję. W le- 
cie 1534 roku wybuchnął strajk 
— pierwszy na Górnym Śląsku. 
Pewnego dnia. w wyniku porozu- 
mienia nie stawił się do pra- 
cy na całym obszarze miejskim, 
a więc na Blaszynie, Lyszczu i 
Śródmieściu żaden górnik ani ro- 


botnik polski. Niemców było za | 


mało, by mogli podjąć normalną 
pracę górniczą. Zresztą i z nich 
nikt sie nie pokazał w obliczu 
groźnej atmosfery dnia. Urząd 
górniczy, będący zarazem i naj- 
wyższą władzą w mieście, wraz z 
rada stanęły bezradnie nie wiedząc 
co począć. Najwyższy urzędnik tej 
ziemi, starosta Wolf von Drahe- 
tusch był w tym czasie nieobecny. 
Zresztą jego brakowi zaintereso- 
wania się ziemią bytomsko-tarno- 
górską wiele zła się przypisywa- 
ło. 

Burmistrz i zarazem mistrz gór- 
niczy, Jerzy Meininger, urzędni- 
cy Stanisław Stucki i Mikołaj 
Miintzer i rada wzięli się do tłu- 
mienia strajku gwałtem. Zaaresz- 


i RE kilku górników i osadzono 


ich w budynku urzędu górniczego. 
Górnicy zareagowali na to w spo- 
sób gwałtowny. Strajk przemienił 
się w powstanie. Z Blaszyny ru- 
szył Wum uzbrojony w siekiery i 
drągi pod urząd górniczy, by gwał 
tem uwolnić uwięzionych towa- 
rzyszy. Po drodze rozgoryczeni 
górnicy zaczęli tłuc i rozwalać u- 
urządzenia górnicze. Uszkodzono 
dość znacznie margrabiowską hu- 


tę w Sowicach, pobito też paru | 


Niemców napotkanych po drodze. 
Gdy robotnicy podeszli pod urząd, 
zebrani na ciągłej naradzie urzę- 
dnicy i radni wypuścili co prędzej 


szłość polskiego Szczecin 


ciecha, obok ołtarza Chrystuso= 
wago. stał ołtarz Trzygłowa. Mi= 
sja poiska przybyja po raz drugi 
w r, 1128 i ostatecznie zlikwido. 
wała pogaństwo. 


Włączony do Polski Szczecin 
rozwijał się szybko i pomyślnie. 
Do miasta przybywali coraz to 
liczniej kupcy i żeglarze ze swy- 
mi statkami po towary. Miasto 
bogacjło się i w roku 1187 przy- 
stąpiło do budowy wspanialego 
kościoła św. Jakuba, Bogactwa 
miasta ściągały naturalnie i nie- 
przyjaciel. W roku 1147 pod gród 
przybyli „krzyżowcy“ sascy. któ. 
rzy chcieli chrystianizować Szcze- 
cin. Przed zniszczeniem uratował 


osadę biskup Wojciech, W r. 12131 


zajmuje Szczecin Albrecht bran- 
denburski, ale prędko przepędza- 
ją go Duńczycy, którzy jednakże 
sami równiez długo się tu nie 
utrzymali, 


OKRES ROZWOJU 


Nowy okres rozwoju dla Szcze- 
cina rozpoczął się'w r. 1243, gdy 
książę Barnim I Dobry nadał mia 
stu prawa miejskie. Od tej chwili 
miastem rządzi rada starszych. 
Miasto buduje ratusz i tworzy 
targowiska na drzewo, ryby, ko» 
nie, warzywa itp. Pomyślnie roz- 
wija się port, powstaje most „dlu- 
gi“ na wyspę Łasztownię i droga 
do Dąbia. Na Łasztowni wznosi 
się magazyny i urządzenia prze- 
ładunkowe. W tym okresie do 


34 roku 
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aresztowanych, ratując tym 58- 
I mym własne życie i budynek W 
rzędu. Rozgorączkowane tłumy 
| powoli dopiero uspokajały się, 
wyładowując swój gniew na urż4” 
dzeniach górniczych. Sprowadzo” 
ny oddział wojska starościńskie80 
i milicja, utworzona z co spoko" 
niejszych obywateli, zakończy? 
ostatecznie rozruchy po trzeć” 
dniach. 


Zahamowamo przypływ Niemców 
do górnictwa, osiągnięto więk” 
liczenie się z żywiołem mie 
wym polskim i wreszcie, co 
bardzo ważne, osiągnięto US A 
wienie skarbonki, do której gW% 
kowie i górnicy wpłacali ustal0" 
ne składki na fundusz zapomof 
wy na wypadek śmierci i choro” 
górnika. Z tej to skromnej ő 
bony wyrosła na Górnym ŚI45% 
olbrzymia instytucja Spółki Br 
ckiej. Jako kierowników, a Wi 
jak ich nazywano, starszych SR 
ki Brackiej miano odtąd wyb 
rać dwóch Polaków i dWÓ 
Niemców. 

Nienawiść do przybyszów nh 
mieckich znalazła w rozruch8”, 
swój punkt kulminacyjny. ag 
swoje rozładowanie. Po straj pu 
stosunki między tymi dwiema BY 
pami poprawiają się mochó: i 
|goraż większej zgodzie będą eń 
¡zostali na miejscu pracować up 
i wspólnego dobra. Z dwóch £" 
narodowościowych powstanie 


i górnictwa, a nawet gminy ie 
znaniowej przez całe jedno stu! ; 
cie, aż do nowych przewrot 4 
powstałych w związku z woje 
trzydziestoletnią. 


Wojna  trzydziestoletnia prz, 
prowadza do ruiny kwitnące #9 
nictwo kruszcowe jak i samo ME 
sto. W późniejszych czasach e 
jednokrotnie podejmowano fi 
nictwo kruszcowe na terenie T gd! 
nowskich Gór i to nawet nieki Pr 
z wielkim powodzeniem. dzi 
jednak już tylko hałdy porotnik, 
te trawą. zapadliska, a praje 
wszystkim kilometrowe szło, 
i ganki podziemne świadczą 0 ię, 
nionych pracach i walkach Mia- 
szkańców miasta i okolicy. 
stu zaś samemu została w na” je 
pamiątka górnictwa: „Tarnow. 
Góry“, znaczące bowiem Pi, „yg 
nego, jak kopalnie czyli góry ło * 
Tarnowie. Do tej nazwy Miast” 
| dumą dołącza do dnia dzisiej” „u, 

go tytuł „Wolne Miasto GÓrń"” ng 
„które to wyróżnienie posiać 
| mocy przywileju z 1637 roku: 


e agn 


jem 


miasta napływają pierwsi NE 


cy i Żydzi, Niemców 5 peł 
| stwo słowiańskie widzi ni ape 
nie i dlatego wyznacza się A ol" 
cjalną dzielnicę, w której 
im mieszkać, jast? 
Przybywają również do jy CH 
zakonnicy: Franciszkanie jow?! 
stersi. Franciszkanie pob ny do 
| kościół św. Jana (zachów Pa 
| chwili obecnej). Nieco FP; św 
powstały kościóły Mariacki gzon? 
! Mikolaja, W r. 1277 uW oont 
| została pierwsza szkoła Ž U” 
Rozpoczęto również budoy r. 
mocnień miejskich, wreszć zygt” 
1346 Barnim III Wielki P'ar, 
pi] do budowy wielkiego ; 
wanego zamku. Kontakty i ge” 
dzy dworem szczeciński myjośi i 
rem poznańskim byly ski” 
pomiędzy Piastami RECZ A 
i poznańskimi stale U pic” 
sprawy polityczne, a 
ne koligacje małżeńskie * ń 
niały te porozumienia. w 


na zamku w Szczecinie odj 
ślub późniejszego króle cs” 
go, Przemysława II, Z 5 
Barnima I. Ludgardą. obej”. A 
Miasto w tym okresie obs”, 
walo już znacznie większe mą 5 
ry: mury miejskie biegły „8 
łudniu od Odry, mniej Wield Na 
siejszą ulicą Dworcowś» A erti "je 
podległości, placem ror 
wu do Odry, Przez OdrG I. uti, 
cone były łańcuchy, ki ges” 
możliwiały wpływanie P i ps 
(Ciąg dalszy na Sb” 
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Jerzy Pertek 


3.IX.1 
68 miesięc 


wojny atlantyckiej 


Wielka bitwa o Atlantyk, któ- 
. Stanowiła niejako podstawę 
aliancko niemieckich zmagań 
W minionej wojnie, nazwana zo- 
ała, nie bez słuszności przez An. 
OSąsów największą bitwą na 
Przestrzeni historii. Nie tylko bo- 
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ściowej ji ilościowej 
wpłynęło także odebranie Niem- 
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„Bismarck“, jeden z najwiekszych i najbardziej nowoczesnych pancerników niemiec- 


kich. Skończył niestawnie, jak cała niemiecka flota wojenna 


aliantów, | — 354 zatopionych zostało przez 


lotnictwo, 246 przez okręty na- 


com większości baz na wybrzeżu | wodne, 21 przez okręty podwod- 


francuskim — niemniej, do ostat- 
niego niemal dnia wojny, niebez- 
pieczeństwo podwodne nie prze- 
stało być żywe. Z wszystkich bo- 


Polski O. R. P. „Sokół“ wsławił s 
niem ponad 50 tys. ton n 


Wiem dlatego zasługiwała na to | 
nieo, że walczyło w nięj i.000 
nyep ckich okrętów  podwod- | 
tir." które zdobyć miały dia Hi- 
tylk, Panowanie nad światem. nie 
- 9 dlatego, że niemieckie okrę 
try, Podwodne zatopiły w toku 
mą Ua tej „bitwy“ ponad 21 
uDnów ton statków alianckich 
Reu(ralnych, a więc więcej niż 
jwiększa do wybuchu minio- 
Wie jay potęga morska świata. 
żu > Brytania. posiadaja tona- 
teg Andlowego. Nawet i nie dla- 
0, że przechylenie szali w 
maganiach w ciągu 1943 ro- 
zquMożliwiło aliantom przepro. 

dzenie inwazji we Francji. 
si. twa atlantycka* rozpoczęla 
nia 3. września 1939 roku, 
-30' zatopił statek pa- 
S „Athenia“ o 250 mil mor 
„Na zachod od Nowych He- 
W, a zakończyła się 7 maja 
nego r. — w przeddzień oficjal- 
kapit podpisania bezwarunkowej 
iN iulacji Nicmiec w Berlinie. 
toky ła więc przeszło pięć i pół 
Zade dokładnie 68 miesiecy, — 
tak 2 inne zmagania nie trwały 
i *U80, nie toczyły się w rów- 
dob. 5 1Abnącym terapie, z po- 
Ności. śwałtownością i różnorod- 
Oraz ? stosowanych metod walki 
kretg ścia użytych środków: o- 
EA i statków, samolotów i| 
e wszystkim ludzi. | 


tychy Ż 


w Prawdzie ostatni okres .„bit- 
zji A Atlantyk“, od czasu inwa- 
za] e Francji począwszy, wyka- 
sy Stosunkowo najmniej inten- 


+WNą i skuteczną działalność 


ne; tów“, na co obok uzyska- | 
l przewagi technicznej, jako- 


dowante torpedy z niemieckiego transportowca na ścigacza go- 


ię w bitwie o Atlantyk zatopie- 
ieprzyjacielskiego tonażu 


wiem niemieckich wynalazków 
ulepszających działalność okrę- 
tów podwodnych, pod koniec woj 
ny wynaleziono najistotniejsze. 
Wiec „Schnorchel“, umożliwiają- 
cy okrętom podwodnym stale 
przebywanie pod wodą, więc tor- 
pedy skuteczne, kierujące się na 
źródlo głosu (śruby napędowe) 
atakowanego okrętu, wyrzutnie 


| rakietowe „V-2* na okrętach pod 


wodnych. czy zastosowanie jedno- 
litych motorów — rewelacyjny 
wynalazek mogący wywołać prze. 
wrót w działaniach podwodnych. 
Dwa ostatnie wynalazki nie zo- 
staly jednak zastosowane. Wojna 
skończyła się „za szybko“. 

4. maja 1945 roku o godz. 4.14 
Dónitz wydał przez admirała 
Friedeburga, nowego dowódcę 
niemieckiej floty, rozkaz de wszy- 
stkich dowódców „U-bootów“, 
znajdujących się na pełnym mo- 
rzu, zaprzestania działań wojen- 
nych i zawijania do najbliżej po- 
łożonych baz wlasnych, lub ali- 
anckich. Następnego dnia zato- 
piony został jeszcze jeden alianc- 
ki statek handlowy, zaś dwa dal- 
sze i ostatnie zginęly 7 maja nie- 
daleko wyspy May, przy wejściu 
do zatoki Firth of Forth. Tego 
samego dnia zniszczony został w 
walce ostatni z 481 zatopionych 
w toku wojny „U-bootów'. Aliance 
cki wodno-samolot zatopił go na 
wodach duńskich. 

Ogólne straty niemieckiej bro- 
ni podwodnej wyniosly 994 jed- 
nostek, z czego 781 zginęło w to- 
ku działań wojennych, zaś 213 
jednostek zniszczyły załogi po za- 
kończeniu wojny, Z 181 okrętów 


„łującego się do pirackiego napadu na konwoj aliancki 


ne, 49 na skutek połączonej dzia- 
łalności jednostek morsko-powie- 
trznych, 30 zatonęło od wybuchu 
min, reszta z innych przyczyn lub 
z powodów nieznanych. 9 niemiec 
kich okrętów podwodnych zosta- 
ło zniszczonych przez jednostki 
polskiej floty, przy czym ORP 
„Błyskawica“ ma na swym kon- 
cie pierwszy zatopiony w toku 
minionej wojny „U-boot“ — w 
dniu 7 września 1939 roku. Kilka 
dalszych „U-bootów* padło pod 
ciosami polskiego lotnictwa, zwła 
szcza Dywizjonu Śląskiego. 


181 „U-bootów' wpadło w ręce 
alianckie, przy czym olbrzymia 
większość została później znisz- 
czona w toku przeprowadzanych 
eksperymentów. I znowu ORP 
„Błyskawica zapisał na swe kon 
to niemieckie okręty podwodne, 
które zniszczył ogniem artyleryj- 
skim pod koniec listopada 1945 r., 
w toku operacji zwanej „„Opera- 
tion Deadlight“, na zachód od 
Szkocji. 

Podobnie jak flota podwodna, 
tak i olbrzymia większość nie- 
mieckich jednostek nawodnych 
zginęła w toku działań wojen- 


nych. a reszta została zniszczo- 
na w ostatnich dniach wojny. 
„Gneisenau* i „Schleswig-Hol- 
stein“ u wejścia do portu gdyńs- 
kiego, lotniskowiec „Graf Zeppe- 
lin“, słynny „Lützow“ i „Schle- 
sien“ u ujścia Odry, ciężkie krą- 
żowniki „Admiral Hipper“ i „Ad- 
miral Scheer“ oraz lekki krążo- 
wnik „Emden“ w Kilonii. Wrak 
niewykończonego „Seydliiza* po- 
został w Królewcu, „Kóln* zato- 
piono w Wilhelmshaven. Jedyny 
wiełki korsarz, krążownik pan- 
cerny „Prinz Eugen“ wraz z kra- 
żownikiem „Nürnberg“ oba 
nieuszkodzone, wpadły w ręce 
alianckie. „Prinz Eugen“ zakoń- 
czył swą „karierę“ w grudniu ub. 
roku w Bikini, „Nürnberg“ prze- 
kazany został Rosji. Z 70 kontr- 
torpedowców į torpedowców zni- 
szczeniu uleglo w toku działań 
50, pozostałymi podzieliły się mo- 
carstwa zwycięskie, 

Łączny bilans wykazuje: znisz- 
czono w toku wojny 1.64 jednost 
ki wojenne (nie licząc pomocni- 
czych), z czego 6 pancerników, 1 
lotniskowiec, 10 krążowników 
ciężkich i lekkich, 53 kontrtor- 
pedowców i torpedowców (w tym 
3 zdobyte przez Niemców we Fran 
cji) i 994 okręty podwodne. W rę- 
ce alianckie wpadły 3 krążowni- 
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„Gneisenau“, duma niemieckiej marynarki wojennej, zakończył swój 
żywot w ostatnich dniach wojny, u wejścia do portu gdyńskiego 


ki („Prinz Evgen“, „Nürnberg“ i 
„Leipzig“), 20 kontr-torpedowców 
i torpedowców oraz 181 ckrętów 
podwodnych. 

Rozpoczęta przez Niemców za- 
topicniem nieuzbrojonego statku 


II 
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kompletna 


klęska Niemiec 


pasażerskiego „bitwa o Atlantyk" 
zakończyła się ich bezprzykład- 
na klęską. w wyniku której nie- 
miecka flota wojenna zniknęła — 
należy wierzyć, że na zawsze — 
z powierzchni mórz. 


O. R. P. „Błyskawica* ma na swym koncie pierwszą zatopioną w 
toku bitwy o Atlantyk niemiecką łódź podwodną 


Na nic nie zdały się wysiłki... 


Marynarze niemieccy odbezpieczają zapalniki min, które za chwilę 
wtoczą się w morze, dla zamknięcia dostępu do jednego z portów 


Przeszłość polskiego Szczecina 


(Dokończenie ze str. 2) 


lenia obcym statkom do portu. 
Od roku 1360 miasto jest człon- 
kiem Hanzy. Ze Szczecina wy- 
woziło się przede wszystkim zbo- 
że, sól i konopie, a przywóz obej- 
mowa] metale, tkaniny, szkło, 
korzenie itp. 

Najpomyślniej rozwijał się Szcze 
cin w czasach Bogusława X Wiel- 
kiego. Wladca ten, wychowany na 
dworze polskim, przywróci} w 
księstwie swoim polskie zwyczaje 
i obyczaje, W r, 1491 odbył się na 
zamku szczecińskim ślub Bogu. 
sława X z córką króla polskiego, 
Kazimierza Jagiellończyka. Kró- 
lowa Anna przybyła razem z pol- 
skim rycerstwem. 

Pomiędzy Bogusławem i dwo- 
rem polskim stale toczyły się roz. 
mowy w sprawie właczenia Po. 
morza Zachodniego ze Szczeci- 
nem do Polski. Omawiali te kwe- 
stie z Bogusławem posłowie pol- 
scy, Mikołaj Kościelski, Łukasz, 
Górka i Rafał Leszczyński. Do 
Szczecina napłynęli w tym okre. 
sie polscy kupcy, którzy pośred- 
niczyli pomiędzy zamorskimi kup 
cami i odległymi Grodami Czer- 
wieńskimi oraz Rusią. Pomyślnie 
rozwijały się nauki (w r. 1469 
powstala pierwsza szkoła świec- 
ka). 

W połowie XVI wieku w Szcze. 
cinie zwyciężyła reformacja, Mi. 
mo to kontakty z Polską były 
trwale; Polska uczestniczyła w 


Kongresie Baltyckim, jaki się od- 
był w Szczecinie w roku 1570. 


SMIERĆ OSTATNIEGO PIASTA 

Rozwój miasta był stały, po- 
mimo że znaczenie polityczne 
książąt zachodnio - pomorskich 
zraniejszalo się. W roku 1630 mia. 
sto zajął król szwedzki, Gustaw 
Adolf. Był to okres wojny 30- 
letniej. Piastowie szczecińscy 0- 
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głosili co prawda neutralność, 


W nagrodę za te antypruską poõe 


lecz nikt jej nie szanował, 7 lat | stawe, król szwedzki dał Szczeci- 


później zmarł ostatni Piast, Bo- 
gusław XIV, Na mocy pokoju 


nowi nowy herb. Drugie oblężenie 
brandenburskie przechodził Szcze 


westfalskiego Szwedzi pozostali w | cin w roku 1677. W czasie tego 


Szczecinie. W czasie wojny bran- 
denbursko - szwedzkiej, Branden- 
burczycy oblegali Szczecin przez 
2 miesiące (1659), ale dzięki po- 
stawie mieszczan, którzy poparli 
Szwedów, Szczecina nie zdobyli. 


MŁODA | 
RZECZPOSPOLITA 


oblężenia zniszczone zostało po- 
ważnie miasto į zamek. Zamek 
jednakże wkrótce odbudowano. 

W roku 1705 przybyła do Szcze» 
cina królowa Maria Leszczyńska, 
a później również j król. Szcze» 
cin był przez pewien cząs cen- 
trum polskiej partyzantki, Ukazy= 
wały się tu polskie druki i ulotki. 
Ze Szczecina wyruszył oddział 
partyzantów polskich pod do- 
wództwem Śmigielskiego. Później 
Szczecin zajęły wojska polskie 
(Augusta II) i rosyjskie. Ostatecz. 
nie Prusacy kupili w roku 1720 
Szczecin razem z okolicą od Szwe- 
dów za 2 miliony talarów. 

W okresie kampanii napoleoń- 
skiej zajęli miasto Francuzi; wów 
czas to spłonął zabytkowy kościół 
św, Mikołaja. 

W myśl decyzji traktatu wie. 
deńskiego miasto pozostało przy 
Prusach. Ludności słowiańskiej 
było coraz to mniej. Mimo to je- 
szcze w roku 1828 ukazał się w 
Szczecinie po polsku „Mały Kate- 
chizm* Marcina Lutra. Pod ko- 
niec XIX wieku rozpoczął się 
znowu stały napływ ludności pol. 
skiej do Szczecina. Przed wielką 
wojną żyło w Szczecinie kilkana. 
ście tysięcy. Polakow. (ZAP) 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ 


Duchy pana bosmana 


— Młode z was jeszcze szcze- 
iiaki, małoście widzieli i słyszeli. 
Stracha miałem i ja raz, ale było 
to już dawno temu — mówił bos- 
man do słuchającej w skupieniu 
gromady. Pływałem wtedy pod 
francuską banderą, na małym 
frachtowcu. Szliśmy z przezna- 
czeniem na Tahiti, mając cenny 
ładunek i nieboszczyka w cyno- 
wej trumnie. Nie wiem, kim był 
umarlak, ale chyba jakiś waż- 
niak za życia, dość na tym, że 
nasz stary z powodu jego obec- 
ności miał z chwiłą wyjścia w 
morze paskudny humor; bo, jak 
wiecie, pasażer taki na pokładzie 
nigdy mic dobrego nie wróży. — 
Kapitan wściekał się za byle 
giupstwo, oficerowie pomiatali 
nami jax pętakami: niejeden z 
nas oberwał po pysku. Nawet spo 
kojny z natury kok wpadał w 
ziość i knocił nam żarcie. Chło- 
paki, rozdrażnione traktowaniem 
ze strony przełożonych, wyłado- 
wywali znów swoje humorki mię 
dzy sobą i tak płynęliśmy — ist- 
ny dom wariatów. A wszystkie- 
mu winien był ten cuchnący pa- 
sażer. Żyliśmy w przekonaniu, że 


predzej czy później spotka nas 
przez niego jakieś nieszczęście, 


bo truposz na statku — pewny 
pech. 

— Jako, że mam we zwyczaju 
dobrze se podjeść, byłem w mi- 
łej komitywie z naszym kuchtą. 
Zaszedłem tedy do kambuza na 
pogawędkę — niby o tym, które- 
go na nasze utrapienie wieźliśmy 
pod pokładem. Louis — tak było 
na imie kokowi — chciał mnie 
przegnać za drzwi ukropem, sko- 
ro tylko otworzyłem gębę i przy- 
pomniałem umarlaka. Gorąca 
krew francuska zakipiała w nim 
na samą wzmiankę o tym, co 
wszystkim leżało na wątrobie. 

— Słuchaj, Louis — przemówi- 
łem łagodnie do francuskiej wście 
klizny — przychodzę do ciebie, 
jako do najmądrzejszego chłopa 
na tym korabie, by się poradzić 
w pewnej sprawie, Tylko tobie 
mogę ją zdradzić; reszta — to 
same wariaty. 

Kok wylał wrzątek do kotła i 
popatrzył na mnie przyjaźniej. 
Lubił komplementy i cenił bar- 
dzo swą godność, sponiewieraną 
dotaliwie podczas tego rejsu. Któ 
ryś tam z naszych słyszał, jak 
kapitan nazwał go trucicielem i 
flądrą. 

~- Słuchaj Louis — ciągnąłem 
dalej spokojnie — od kogo zale- 
ży, aby nastał tu wreszcie spokój 
i poszanowanie praw człowieka? 
Przecież twoja ojczyzna, szlachet- 
na Francja. dała kiedyś przykład. 
co to jest godność obywatela, 

Louis rezpromieniał. Pogłaska. 
łem go, psiakrew, dobrze. 

— Wiesz, Louis; mam żal do 
mojego ojca, że nie był Francu- 
ZR Nie mówiłem ci o tym nig- 

TAN, 

Kok leżał na łopatkach, Poszpe- 
rał gdzieś w kącie i po chwili 
wetknął mi w rękę małą butel- 
czynę doskonałego koniaku. 
Usiadł i słuchał uważnie, 

— Otóż zrobimy tak — tu zni- 
żyłem głos, by nas nikt nie mógł 
podsłuchać — truposz, powód zła 
i nieszczęścia, musi iść precz, za- 
nim nas diabli nie wezmą. Trzeba 
się śpieszyć, by ubiec licho. Niech 
idzie za burtę, Cóż mu ża różni- 
ca? Mało to ludzi leży w morzu? 

Po moich słowach kok zaklął 
cicho, spojrzał na mnie takimi 
gałami, jakby mnie po raż pierw- 
szy w życiu zobaczył. potem w 
oczach jego jakiś zespół diabli- 
ków wykonał radosny taniec, aż 
wreszcie zakrztusił się śmiechem. 
— Miał poczucie humoru, jak każ 
dy Francuz. 

Wciągnęliśmy do spisku dwóch 
jeszcze chłopaków i tej samej no- 
cy poszedł nieboszczyk za burtę 
— jakem draniowi obiecał. Zmó- 
wilišmy za jego duszę krótka mo- 
dlitwę, oblaliśmy trochę i na tym 
się skończyło, a właściwią... od 
tego dopiero zaczęło! — Nie skap 
nęli się od razu, żeśmy wystrych= 
neli pechowego pasażera na dud- 
ka: wykryło się dopiero po paru 
dniach, przypadkowo. Kapitan 
szalał — mało szalał! Kazał prze 
trzasnąć cały statek, badał ludzi, 
groził, ryczał, pluł, naubliżał ofi- 
cerom — a nas! No, wesoło było, 
szkoda gadać! Ale załoga cieszyła 
gie w duchu, że tamten zniknął. 


Zemścił się jednak paskudnie... || 
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sekstanscm, kombinowali, liczyli, 
wzruszali potem ramionami... 
Sprawdzano przyrządy nawiga- 
cyjne. Nic nie pomogło: wyspa 
zniknęła. 

Do portu przeznaczenia przy- 
szliśmy w przewidzianym czasie, 
co potwierdziło, że nie zboczyli- 
śmy z kursu. Nim jednak przycu- 
mowaliśmy na Tahiti, niemało na 
jedliśmy się strachu. Załoga lę- 
kała się wychodzić o zmierzchu 
na pokład, bano się byle cienia, a 
najwięcej robili w portki ludzie 
z nocnej wachty. W naszej wy- 
obrażni statek pełen był teraz 
duchów i upiorów, gotujących 
nam zgubę. Spodziewaliśmy się 
najgorszego. — Możecie sobie wy 
obrazić, jekżeśmy  schlali się z 
Louisem, gdy zeszliśmy wreszcie 
na ląd! 

— Pan bosman buja — zauwa- 
żył ktoś sceptycznie. — Frajerów 
ma przed sobą, czy co? — Jak 
mogła wyspa „zniknąć“? 

Ten, do którego słowa te zo- 
stały wymierzone, obruszył się do 
żywego: 

— Zniknęła! — powiadam 
uśmiechnął się chyirze i dodał po 
chwili: Ale, jak się potem do- 
wiedziałem. nie ukrył jej przed 
nami żaden upiór, Nie tylko tam- 
ta zmilenęła, znikają i inne, lub 
powstają nowe w miejscach, 
gdzie ich przed tym nie było. Lu- 
dzie otwierają gębę, sprawdzają 
na mapach, nie ma na tej szero- 
Kości i długości geograficznej ani 
kawałka ziemi. a tu zielona wy- 
spa, a jakże! i piękne drzewa na 
niej. I mapy nie kłamią, jak po- 
czątkowo myślano. Później dopie- 
ro połapali się mądrzy żeglarze, 
że nie ma w tym żadnych cudów. 
W skutek podziemnych trzęsień 
ziemi powstają nowe wyspy, albo 
zapadają się stare. — Tyle z tym 
miał wspólnego nasz nieboszczyk, 

— Znakiem tego, nie ma stra- 
chów na świecie? — spytał naj- 
bliżej siedzący bosmana. Ten ły- 
knął piwa, spojrzał na młodą 
brać marynarską z lekkim zakło- 
potaniem, wreszcie wzruszył ra- 
mieonami: 

— Cholera ich tam wie — po 
chwili namysłu dodał jednak: — 
Chyba są, bom jednego widział 
na własne oczy... 

Przysunęli się chłopaki bliżej z 
zainteresowaniem. Bosman zanim 
zaczął znów opowiadać wyskro- 
bał fajkę, nabił pachnącym tyto- 
niem, zapalił, 

Wszyscy wiedzieliśmy, że 
nasz telegrafista trzyma sztamę z 
duchami. Był to chudy, długi 
Bolg, o bladej zawsze twarzy. 
Miał coś takiego w dużych czar- 
nych oczach, że strach brał czło- 
wieka. jak się w nie patrzyło, Za- 
wsze spokojny i jakby smutny. 


srebrną rzeką — 


zatopione i ogrody. 


Jakasszkoda ma 


Ach, i słonko 
że to powódź .. 


Nie palił, nie pił, nie obchodziły 
dziewczyny. Lubił książki, stronił 
od ludzi. 

Zauważyłem od pewnego czasu. 
że Lustin — tak się telegrafista 
nazywał — obserwuje mnie przy 
każdej sposobności. Złapałem go 
raz, jak przyglądał mi się ba- 
dawczo swymi dziwnymi oczami. 
Nie zmieszał się. Podszedł do 
mnie i rzekł miłym, niskim gło- 
sem: — Słuchaj, Jean, chciałbym 
ci coś zaproponować, tylko nie 
wiem, czy zgodzisz się na to... 
— Potem spytał nagle, zdecydo- 
wany powiedzieć odrazu całą 
prawdę: : 

— Jean, czy ty wierzysz w nie- 
śmiertelność duszy? Czy wiesz o 
tym, że otacza nas potężny świat 
duchów, z którymi każdej chwili 
możemy rozmawiać — o! tak, jak 
ja z tobą w tej chwili? 

Już od małego chłopaka strasz- 
nie bałem się wariatów. Wystra- 
szyłem się bardzo. Staliśmy na 
śródokręciu sami. Uważałem, że 
najlepiej uczynię jak drapnę od 
niego, ale Lustin miał coś takiego 
w spojrzeniu, co przykuwało 
mnie na miejscu. Śledziłem tyl- 
ko, ruchy jego rąk, by nie złapał 
mnie za gardło. 

— Nie wszyscy jednak łudzie 
posiadają odpowiednie warunki, 
by nawiązać łączność z duchami 
— mówił spokojnie dalej. — Trze 
ba długo nad tym pracować, za- 
nim dojdzie się do wprawy. Wi- 
dzisz, ja to potrafię, muszę mieć 
tylko kogoś do pomocy. Szukam 
medium i zauważyłem, że ty na 
nie się nadajesz. Właśnie jutro 
chciałbym przeprowadzić z tobą 
pierwszy eksperyment. Mam w 
Marsylii pokoik u pewnej rodzi- 
ny, która zna się na wiedzy ta- 
jemnej i zazwyczaj razem urzą- 
dzamy seanse. Teraz powiedz mi, 
czy zgadzasz się pójść tam ze 
mną? 

Żebyście widzieli jego oczy! Pa 
diło słę coś w nich, migotało, zro- 
biły się jeszcze większe. Wiercił 
mnie nimi tak długo, aż wreszcie 
wymówiłem posłusznie i wbrew 
własnej wołi: — Tak, pójdę, 

I poszliśmy. 

Jego znajomi mieszkali w ele- 
ganckiej willi, otoczonej ogro- 
dem. Widziałem po Lustinie, że 
czuł się tam, jak u siebie w do- 
mu. Niebawem przywitała nas 
młoda. piękna kobieta, silna bru- 
netką o niebieskich oczach, w któ 
rych kryło się coś ze spojrzenia, 
jakie zaobserwowałem u Lustina. 
— Uśmiechnęła się do mnie, po- 
dała delikatną dłoń i poprosiła 
nas do dużego pokoju. Nie żało- 
wałem już, że dałem namówić się 
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południa, bez ich temperamentu. 
Przypominała raczej Słowiankę. 

Potem poznałem innych domo- 
wników, jej matkę i ojca. kości- 
stego szpakowatego jegomościa o 
nerwowych ruchach. Zjedliśmy 
wspólnie obiad, następnie poszli- 
śmy na przechadzkę po ogrodzie. 
Ja towarzyszyłem tej ślicznotce 
i czułem się bardzo onieśmielony. 
Na szarówkę zebraliśmy się znów 
w sałoniku.., Lustin przyniósł 
mały okrągły stolik, obsiedliśmy 
go dokoła. Ojciec urodziwej pan. 
ny położył pośrodku biały arkusz 
papieru, narysował na nim alfa- 
bet, nakrył go spodkiem porcela- 
nowym, zrobiwszy na jego brzegu 
kreskę. Obecni położyli na spod- 
ku lewe ręce, twarze ich wyraża- 
ły największe skupienie. — Lu- 
stin zwrócił się do mnie, abym 
robią to. co inni. 

— Jakaś sekta religijna, do któ. 
rej chcą mnie wciągnąć, albo 
paczka wariatów — pomyślałem 
sobie. A oni wlepili gały w sko- 
rupe na papierze, trzymali w mil- 
czeniu na niej dłonie. Chciało mi 
się strasznie śmiać, a najwięcej 
z siebie, że strugam durnia. Wtem 
Lustin zaczał mówić drzącym gło- 


sem jakieś zaklęcia. Zbladł stra- | dy stanąłem przy sterze, zdarzy- 
mu się, pot | ło się coś, czego długo nie mogłem 
jego czole. | zapomnieć... Początkowo myśla- 


sznie, oczy jarzyły 
Kkroplisty osiadł na 
Tyle zrozumiałem, że chodziło o 
pojawienie się ducha. Światło w 
pokoju było przyćmione, mała 
lampka rzucała akurat tyle bla- 
sku, że widziałem papier z lite- 
rami i spodek. Ręka drętwiała mi 
już od trzymania jej na stoliku. 
W tej samej chwili, gdy chciałem 
ja cofnąć, spodek zaczął wolno, 
potem coraz szybciej jeździć po 
arkuszu. 

— Jesteś wśród nas — powie- 
dział z ponurą powagą Belg. 

Rozejrzałem się po salonie, ale 
nie nie zobaczyłem. Porcelana 
tymczasem wykonywała esy-flo. 
resy, a obecni z zapartym odde- 
chem wodzili za nią wzrokiem. 
Widziałem, że spodek zatrzymuje 
się na moment przed niektórymi 
literami. Lustin czytał je na głos 
a gospodarz domu zapisywał 
skwapliwie wolną reką w notesie. 
— Bonaparte mówił wołno 
telegrafista. a tamten skrobał 
z przejęciem. 

Cała ta szopa wyglądała na 
idiotyczna zabawę starych dzieci. 

— Po co pchacie to naczynie? 
— spytałem znudzony komedią. 

— Duch nim wodzi i układa z 
liter zdania — syknął Lustin. 

W odpowiedzi chciałem zrobić 
mu pewną brzydką propozycję, 
ale powstrzymała mnie od tego 
obecność gospodarza i jego ro- 


telegrafiścic: tak ślicznej kobie- | dziny. 


ty nie widziałem jeszcze w życiu! 


— Nie zalewai, bracie i prze- 


Był to typ Włoszki i Francuzki z stań odstawiać durna drake! — 


JÓZEF BARANOWSKI 


Wędrowało sobie słonko... 


Wędrowało sobie słonko 
daleko, daleko — — 
Zatrzymało się nad cichą, 


Smutny widok: Oto chatki 
Wiatr popatrzył, ziemi szepcze: 
Czy to rzeka tak rozlała, 


ale kiedy? — Skądże znowu... 
zrozumiało, 


Wiatr przyleciał, drogi suszył. 
a słoneczko przygrzewało 
dla tej ziemi, która tyle 


szkód doznała. 


Ik 


— Co się stało? Po prostu upiór | M 


ukrył przed nami wyspę, albo 
może nas zaczarował, żeśmy jej 
nie widzieli. Nie pamiętam naz- 
wy tej wyspy, ale wiem, że leża- 
ła nę naszym kursie, powinniśmy 
obok niej przepływać. Była na 
mapie, na dobrej mapie morskiej. 
według wszelkich obliczeń po- 
winniśmy juź ją minąć, a tu — 
pocałuj psa w nos — zniknęła! 
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Dla bezdomnych sere tułaczych, 
dla tych biednych, małych dzieci... 
Już nie płaczecie, już jest wiosna, 


słonko świeci... 


WŁADYSŁAWA PASZKOWSKA 


W ogródku 


Wróciły już ptaszki do mego ogródka: 


m M A ZZ ZE ZZOZ ZOE e a e a M 


Przeczytajcie dzieciom... | 


ach, ileż radości i wrzawy! 


Ten słomką się cieszy, choć cienka i krótka, 


i główką obraca, ciekawy. 


Ten z drugim świergoce, szczebioce na krzaku, 


i radzi, a radzi od rana, 


lecz o czym? lecz o czym? powiedzże śpiewaku! 
— Więc słuchaj, Hanusiu kochana: 


Czy domek pod listkiem krzewiny skryć skrzętnie 
by Mruczek nie spostrzegł, broń Boże? 

Czy w lasy ulecieć, tam wonnie i pięknie, 

i gniazdko w cienistym wić borze? 


— Ach, zostań w ogródku, śpiewaku malutki, 
tu żadna cię krzywda nię spotka, 

ty śpiewem, świergotem odpędzisz me smutki, 
a Hanuś ustrzeże od kotkal 


OOBE OGOROOOOOOOGDOBOBOCEZJCEBOEENE az 


zezłościł mnie. Tamci — jakby 
się umówili cofnęli rece ze 
spodka. Tylko moja spoczywała 
na nim, i.., zbaraniałem! Spo- 
dek posuwał się dalej, wolno, z 
trudem. Patrzyłem na to z prze- 
rażeniem. Coś wodziło moją pra- 
wa dłonią! Mrowie przebiegło mi 
po plecach. Spojrzałem osłupiały 
na towarzystwo: Oczy ich try- 
umfowały! Szpakowaty jesomość 
uśmiechnął się zimno, z polito- 
waniem. 

— Masz zaszczyt rozmawiać z 
cesarzem Francji, Napoleonem 
Bonaparte. — Nie wiem już dziś, 
czy był to głos Lustina, czy sza- 
nownego ducha. 

Posiedziałem tam z nimi kilka 
godzin. Oswoiłem się, sam zada- 
wałem pytania i otrzymywałem 
odpowiedzi. — Potem zjedliśmy 
dobrą kolację i pożegnaliśmy się 
z Francuzami. Bylem na pół przy 
tomny z wrażeń, jakie przeżyłem 
tego wieczora; poza tym — i to 
było najgorsze — zakochałem się 
w pannie, u której bawiliśmy. 


„Na drugi dzień wczesnym ran- 
kiem wyruszyliśmy w powrotny 
rejs z Marsylii. Po południu, kie- 


łem, żem zwariował, a tego sa- 
mego zdanią byli wszyscy na po- 
kładzie. — Zapatrzony w morze, 
marzyłem o Marsylii i pięknej 
dziewczynie, gdy wtem kładzie mi 
ktoś rękę na ramieniu i słyszę 
głos: „Ratujcie nas, zmieńcie 
kurs“! 

Obracam się: stoi przede mną 
człowiek nie należący do załogi. 
Wiem to na pewno. Zarośnięty, 
wysoki i barczysty chłop. Chwy- 
ta w swoje ręce koło sterowe i 
przerzuca kilka  rumbów. 
„Tam leży na mieliżnie nasz sta- 
tek i wy musicie go ocalić" — 
mówi spokojnie. — „Płyńcie w 
tym kierunku". To powiedziaw- 
szy, poszedł wolno, dziwnie prze- 
źroczysty, i rozwiał się za burta, 
przepadł w morzu. 

Stałem przerażony. Pierwszy 
raz w życiu widziałem ducha na 
własne oczy. 

— Oto na co mi wyszła komi- 
tywa z duchami- — pomyślałem. 
— Przychodzą teraz do mnie jak 
do starego znajomego. Najgorzej 
było raz się z nimi pokumać. Zły 
byłem na telegrafistę, ale posta- 
nowiłem zaraz po złuzowaniu że 
służby pójść do niego i opowie- 
dzieć o wszystkim. 

Słuchał uważnie. twarz mu pro 
mieniała, oczy błyszczały. 

— O ty szczęściarzu! ty szczę- 
ściarzu!! — zawołał Ile ja zym 
dał, żeby to przeżyć! — Ale wy- 
padek trzeba zgłosić dyżurnemu 
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Humoreska 


oficerowi. Ten człowiek przyszedł 
prosić nas o ratunek! 

— Więc to nie był duch? — spy 
tałem. 

— Wythunaczę ci potem! Teraz 
chedźmy! 

Pierwszy oficer stał właśnie nê 
pomoście nawigacyjnym. Wyslu" 
chawszy nas, kazał nam chuch- 
nać sobie w nos, aby się przexó” 
nać. czy nie piliśmy wódki, na” 
stępnie roześmiał się i postał nas 
do diabła. 

Było dobrze po północy, gdy LU 
stin wyciągnął mnie z koi i DE 
słowa kazał iść ze sobą do kapi- 
tana, Zastaliśmy tam również 
pierwszego oficera, i tego sameg0 
ducha. który ukazał mi się pod” 
czas służby. Stał pochylony nad 
mapą morską i wskazywał coś n3 
niej palcem, Kapitan wbii w nie” 
go ostre spojrzenie, przyczaił SIĘ 
w sobie i słuchał uważnie, Potem 
zjawa skłoniła mu się i zdążająć 
wolno ku drzwiom. rozpływaća 
się, aż zniknęła zupełnie, Kapi- 
tan zwrócił się teraz do mnie £ 
zapytaniem, czy był to ten sa™ 
„człowiek“, który ukazał mi Si% 
w czasie pracy, 

Potwierdziłem. Wzruszył ramio 
nami, potarł czoło i rzekł do ofi- 
cera: 

— Nic nie wiem, co o tym s4“ 
dzić, ale... hm,,, niech pan k8- 
że płynąć w oznaczonym prze? 
niego kierunku. — A po chwi} 
dodał: — Dzieją sie podobno 1% 
świecie rzeczy, o których nie śni- 
ło się filozofom. Czytałem kiedyś 
że są ludzie, którzy potrafią T027 
dwoić się i na kształt duchów 
przenosić z miejsca na miejsce 
zachowując swój wygląd. Nie ist- 
nieje dla nich żadna zapora al 
przestrzeń. 

Poszliśmy. Do rana nie zmru 
żyłem oczu. Szarzało, kiedy wpad* 
Lustin i porwał.mnie ze sobą 0% 
pokład. — Przed nami leżał ne 
mieliźnie duży jacht. Spuścili śmy 
szalupę. Siadłem i ja przy wio” 
słach. Kiedy weszliśmy na Pó” 
kład jachtu. oficer wysłuchał 07 
pisu przygody, jaka się tamtym 
przytrafiła. — Okropnie się prze” 
raziłem. kiedy wśród ludzi, ktü- 
rych mieliśmy ocalić. zobaczyłem? 
właśnie tego brodacza... 

Nie poznał mnie į oficera, a1B9 
udawał. że nie poznaje. sE 

Rozmawialiśmy z nim późnia 
o tej całej historii. Nie miał nai- 
mniejszego pojęcia, że w roli duz 
cha wędrował po morzu! Sm; 
się z nas, gdy oficer opowiedz: 
mu wszystko dokładnie. 

— To zupełnie raożlówe — mó? 
wil wesoło — że was odwiedzi 
łem, Podobnie jak wy, mówili | s 
i inni, że ukazałem się im w P9 
staci ducha. Odwiedziłem ego 
przykład w ten sposób dob" abe 
znajomego w San Francisco, » gm 
czas gdy w tym czasie malował 
w Tunisie. zał 

Patrzył na nas ubawiony. M 
niebieskie dobre oczy i b3: 
miły uśmiech. ` a 

— Jak sam się przesonaje e 
wędrówłi takie zdarzają m, 
wówczas, gdy o kimś usilnie ja 
śię, albo jeżeli czegoś mocno P 
gne. - POS 

Kiedy określiliśmy mu CZE, 
którym nam sie ukazał — d” , 

— Tak, spałem wówczas. — 2i 
— zaśrniał się na głos — ne w 
bie nie przypominam! I... | 5% 
dzo was przepraszam, że nit a 
witałem się z wami, sKOTO yy 
warliśmy już ze sobą znajodł MO 

— Panie fakir — zwróciłeńć op 
do niego — na odstawianiu takii 
sztuczek moglibyście zrobić 
ba forsę. 1. © 

— Kocham morze i maluje żę 
To moja największa przyjem” hol 

Wzięliśmy ich później na 


i ściągnęliśmy z mielizny. 

Największą chryję miał z Pa 
wodu tego „ducha“ nasz kapi „ik 
Zapisał wszystko w dzien”. 
okrętowym, wspornniał © LI 
ście o pojawieniu się ha NARA ie 
statku widziadła, w następo am- 
czego wytoczyli mu nieprzy” opi! 
ną sprawę, bo posądzili 80 O, go 
stwo w czasie służby. Bodt cję 
też jakiś specjalny lekarz, W zp” 
— taki od wariatów, bo DT nłoP 
szęzali później, że dosta! 
bzika, , 

Bosman skończył swoje © 
danie i zajął się teraz fajkA 
ra mu wygasła. a 
ań PRL się Z rog 

k przy - 

m Dostał ją Lustin. W 
bliższa ciału koszula. _ 
pracę na morzu i poszedł 
ra. 


Uśmiechnęł się stary me 


i dodał wesolo: wiedył. pi’ 
povis 


— Odwiedziłem ich 
tezo” 


, któ- 


- 


do bi” 


chów już nie wywołują: 
teraz inne seanse. Maji 
chłopaków. 
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Świat się śmieje... 


W LOKALU 


Rozrywki umysłowe 


j5. trawa, 6. Madera, 7. kat, 8 i 9. 
bufa, 10. gore, 11. Nikaragua, 12. 
intruz, 13. ult., 14. ulem, 15, rota, 


18. karabin, 19, ia, 20, wiadukt, 
21. Ed, 22. Akne, 23, farma, 24, fot, 
25. Ra, 26. rura, 27. Odra, 28. Rea. 


47 Kenkurs rozrywkowy z nagrodami 


CZĘŚĆ IV i OSTATNIA 


| Z ŻYCIA ZWIERZĄT 


A Tozwiązanie każdego ż dwu- 
=. estu zadań, składających się 
= 47 konkurs rozrywkowy, przy- 
tgalemy odpowiednia ilość punk. 
ÓW. Czytelnicy, posiadający naj. 


Sigkszą ilość punktów w konkur- 
"e niniejszym plus te niewyko- 
z e punkty, które pozostały 
= nkursu 46, otrzymają nagrody 
ż azkowe, Ci, dla których nagród 

€ starczy, bo będzie ich tylka 


punkty do konkursu następnego, 
aż kiedyś okażą się na jednym z 
dwunastu pierwszych miejsc i 
wówczas óttzymają nagrodę za 
cierpliwość i wytrwałość. 
Rozstrzygnięcie 47 Konkursu 
rozrywkowego i przyznanie na- 
gród odbędzie się dnia 23 maja, 
wyniki zaś będd ogłoszone w nue 
merze z dnia 1 czerwca, Prosimy 
więc o niespóźnianie się w nad- 


16. mada, 17. Nike. Pionowo: 1. 
aluminium, 7. kogut, 10. gazon, 


4. Konikówka: 


29. towar, 31, ana, 32. teatr. 


wanaście, 


zachowają zdobyte! syłaniu zadań. 


16. REBUSIKI LITERACKIE 
pkt. 4 
(uł. Stary Szaradzista) 


— On zawsze tak serdecznie| — Ty się możesz śmiać. ale u 
żegna gości, gdyż przy tym czę-| ciebie w domu nie ma małych 
sto znajduje zagubiony inwentarz. | dziewczynek i wózka dla lalek ...! 

(„New Yorker“) („Bertaldo“) 


W CYRKU 


DŻYNĘGIS 


(uł. KADE) 


Zapach, aromat, cudowne wonie 

Niosą nam sady w biel ustrojone, 
Dzwonią kapelą pszczół w każdej stronie. 
Zielenią z lekka już umajone — 


Ręką jedną przestrzeń dałem, 
Drugą ręką dałem czas“, 


Cyprian Norwid. 
5. Zagadki rewanżowe: 1, Cy= 
namon — cyna, 2. Samos, 3. NI — 
CO — TI — NA. 
(Nikiel, Kobalt, Tytan, Sód), 


„Co dzień woda w okręt ciecze, 
Noga z łoża ani stąp; 

Co wieczora, o! człowiecze, 

W górę rękaw i do pomp, 

Już pierwsze — drugie czereśnie, wiśnie, 
Śliwy i grusze, niczem dziewczynki, 
Ubrane w białe stroje — sukienki; 
Wiatr, zefir muśnie, lekko uściśnie. 


Pożegnałem. co kochałem, 
Upominek łączy nas; 


Jabłoń cielistym różem swych pąków 
Wabi, zaprasza, kusi i nęci, 

Więc mnóstwo muszek, pszczółek się kręci 
I spija nektar słodkiego trunku. 


Osiem dzień śpiewy, koncerty ptasząt 
Płyną melodią życia, radości. 

Treścią ich pieśni nuta miłości, 
Cieszą się wiosny godowa krasą. 


W TEATRZE 


17. SZARADA — pkt. 3 


Czwarte I piąte w swej białej szacie 
Są na kobiercu ślubnym przyrody, 
Okres miłości — weselne gody, 
Wiosna je w nowe życie wzbogaci. 


OCZY 


— Jutro zmieniamy miejsce! To nie jest sprawiedliwe, abyś ty 
ciągle był z lepszej strony.. .! („II Travaso') 


Gdy zapylone sześć — pierwsze — drugie 
Przyniosą plony obfite w lecie, 

Jesieni, szóste — siódme i trzecie, 

Z nimi nasiona na życie długie, 


Szóste — dziewiąte prawa natury 
Są nieodmienne i niezbadane 
Chociaż ludzkości tak dobrze znane, 
Są tajemnicą, daną nam „z góry”. 


PRZED PRZYJĘCIEM BAJKA O CZERWONYM 


a, PRZESKAKIWANKA KOŁO. | 19, DZIWNA ZABAWA — pkt. 1 
WA — pkt, 10 


(uł. E. Matwiejczuk) 


(uł J. Garus) 


Chętnie przypatruję się zaba- 
wom dzieci. Niedawno widziałem 
jak 21 dzieci szło jedno przed 
drugim i 11 dzieci jedno za dru- 
gim. Potem zliczyiem wszystkie 
razem i było ich także 21, Jak to 
jest? 


20. KONKURS ANAGRAMOWY 


Dla urozmaicenia naszego kon- 
kursu, jako ostatnie zadanie pro- 
ponujemy utworzenie możliwie 
| jak największej ilości słów z li- 
ter słowa: ZEGAREK. Matema- 
tyka mówi, że z siedmiu liter 
można ułożyć 13692 kombinacji, 
czyli słów siedmio, sześcio, pięcio, 


tat” 
grat 
— Tak, ale ten twój Czerwony 
Kapturek musiał być jednak stra- 
sznie tumanowaty, kiedy wziął 
ciebie za swą babkę.. ,! 
(„King Featurse Syndicates“) 


— Kochanie, ale czyś ty roze- 
słała te zaproszenia, które ci da- 
łem tydzień temu? 


(„New Yorker“) 


— Nie spadnij mi tylko Euzebiuszu, bo tam na dole są miej- 


sca dwa razy droższe.. .! y (Daily Express“) 


BON TON 


marżegródki koła, oznaczone nu- 
ami od 1 do 36 zapełnić lite- 
klucza Tazów według poniższego 


uczą: 

ù 1, 1, 26, 24, 23, 15, 7, 15, 16, 19. 
34 „zaklęcie czarodziejskie, 

zbąc 7: 4, 35, 26, 15, 1, 9, 11 — 
OCzenie 


t0 4è 18, 26, 29, 21, 1, 23 — 5, 25, 
m — bohater nowel Co- 
e 


36, gg 10, 36, 11, 32 — 12, 30, 8, 

Czessa, Mie i nazwisko wspól- 
28 ©? poety, 

Miasto > 14, 16, 26, 31, 2, 1, 5 — 
> A Dolnym Śląsku, 

Częgź © 22, 11, 23, 12, 2, 23, 15 — 

Pedagogiki, podającą prawi. 


Stie pębRie, usunąwszy Wszy- 
„tery, wchodzące w skład 
wliterowego wyrazu, ozna- 
u peo Utwór muzyczny w 
ad litery 3 tYEZNYM, począwszy 
Dewn. y 12 —  przeskakiwać co 
Chu „OŚĆ liter w kierunku ru- 
Snoggp c3*ÓWEK zegara i w ten 
Wieraj: Odczytać rozwiuronie, ZA 
5 ex © trzy słowa i ogółem 


cztero, trzy i dwuliterowych. Z 
tej ogromnej masy kombinacji 
należy wybrać te, które dają 
rzeczowniki pospolite w pierw- 
szym przypadku liczby pojedyn- 
czej. Mamy więc do rozporządze- 
mia hteryg A E EG K, RZ 
Punktacja: jeden punkt za wyraz 
jedenasty i każdy nastepny. 

i % $ 


Wobec wyznaczenia terminu 
rozstrzygnięcia konkursu na dzień 
23 maja 1947 roku, rozwiązanie 
zadań otrzymane przez Redakcję 
po godz. 12 dnia 23 maja uwzględ- 
riane nie będą. 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ z NR 15 
„ŚWIAT i ŻYCIE" 

1. Rebus: Drogi, Stary Szura- 
dzisto! Zgoda, lecz uzupelniam 
twierdzeniem: Rebus, to król za. 
gadek. Oddany „Teka“. 

2, Łamigłówka-układanka. Wy- 
razy pomocnicze: 1. stajenny, 2. 
maskota, 3. Meipomena, 4. Sala- 
mina, 5. Kunegunda, 6. wodołaz. 
Rozwiązanie ostateczne: Lata po- 
wojenne: 

3. Krzyżówka, Poziomo: 1, ak- | 
waforta, 2. laik, 3, odeon, 4. uran, t 


PRZED ŚLUBEM 


statecznie długi, gdyż chcę mieć 
odpowiednią ilość materiału na 


ZROZUMIAŁE 


— Coś z tym telefonem musi 


firanki, przykrycie łóżka i chu- |być nie w porządku. Od dziesię- 


steczkę do nosa... 
(„Collier's) 


jeiu minut rozmawiam sam ze so- 
lbą...! („Colliers") 


} 
j 
I 
| 


— Matylda powinna wiedzieć, że podaje się zawsze z lewej 


strony ., „| 


(„Lettres Francaises") 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO* 


Widok ogólny na gmach Hutniczego Instytutu Badawczego im. St. 


Staszica w 


Ażeby zrozumieć znaczenie ot- 
wartego ostatnio w Gliwicach 
Hutniczego Instytutu Badawcze- 
go im. Stanisława Staszica, jedy- ; 
nej tege rodzaju placówki w Pol- 
sce powojennej. należy sobie 
zdać sprawę, iż zarówno rozwija- 
nie nowych metod produkcyjnych 
jak i utrzymywanie stałego po- 
ziomu istniejącej produkcji hut- , 
niczej, wymaga ciągłej współpra- | 
cy zakładów przemysłowych, A 
„iacówkami badawczymi. 

Zagadnienie to w zakresie me- 
talurgii nabiera szczególnie do- 
niosłego znaczenia, a zarazem 
jest o tyle trudne, że wobec ża- 
dnych materialów newoczesna 
technika nie stawia tak rozle- 
słych i wszechstronnych wyma- 
gañ, jak wobec metali. Nie ulega 
również wątpliwości, że mimo ol- 
brzymiego postępu w zakresie 
stopów lekkich, żelazo i stal po- 
zostaną w przyszłości nadal głó- 
wnemi materiałami konstrukcyj- 
nymi. 

Ta właśnie myśl przyświecała 
garstce inżynierów polskick, któ- 
ra w początkach roku 1945 podję- 
ła organizację centrałnej placów- 
ki badawczej przemysłu hutni- 
czego. Panowały wtedy okolicz- 
ności niezbyt sprzyjające reali- 
zacji tego przedsięwzięcia. Nie- 
miecki zakład badawczy w Gliwi- 
cach został spalony w czasie dzia- 
łań wojennych, laboratorium w 
Łabędach — całkowicie pozbawio 
ne urządzeń, pracownie dawnych 
hut polskich — mocno zdekom- 
pletowane. Przy wielkim nakła- 
dzie pracy zdołano jednak poko- 
nać wszelkie trudności i urucho- 
mić pracownie: chemiczną z dzia 
łem  elektrochemicznym i spek- 
trograficznym, metalegraficzną z 
działem wytrzymałościowym i ra 
diograficznym, technołogiczną, ce- 
ramiczną i cieplną. 


Nowootwarty Instytut utrzy- 


muje bezpośredni kontakt z za- 
kładami, należącymi do Central- 
nege Zarządu Przemysłu Hutni- 
czego oraz nawiązał współpracę 
z pokrewnymi placówkami jak: 


Maszyna -dla „prób wytrzymałościowych metali 


Gliwicach 


Instytutem Naukowo Badawczym 
Przemysłu Węglowego, Instytu- 
tem Przemysłu Chemicznego, Pań 
stwowym Instytutem Geologicz- 
nym, Instyiutem Spawalniczym i 
Instytutem Badań Odlewnictwa. 
W zakresie tematyki i metodyki 
prac pozostaje on także w kon- 
takcie z Akademią Górniczą w 
Krakowie, Politechniką Śląską i 
Politechniką Wrecawską. Istnieją 
wszełllkie dane, że współpraca ta 
dostarezy szeregu  obustronnych 
korzyści i przyczyni się do dal- 


+<+v%0V30- > 


50 czerwca 1908 roku. kiedy 
jeszcze nikomu nie śniło się o 
bombie atomowej i nikt jeszcze 
nie przypuszczał, że broń tego ro 
dzaju jest w ogóle możliwa, miesz 
kańcy dolimy Tugonska Podka- 
miennają Na Syberii przeżyli zła- 
wisko bardzo zbliżone do śmier- 
cionośnego eksperymentu na Bi- 
kini, Straszliwa eksplozja, po- 
przedzoną przeciągliwym, ogłu- 
szającym rykiem wstrząsnęła ci- 
chą doliną, Olbrzymi 20 km 
grzyb gęstych obłoków dymu 
wzniósł sie w jednej chwili ponad 
rzadkim syberyjskim lasem, ros- 
nącym w dolinie, zaś wstrząs po- 
wietrza powalił na ziemie spokoj- 
nych oraczy, pracujących w owym 
czasie w polu. 

Szczęśllwym zbiegiem okolicz- 
ności katastrofa nie pociągnęła za 
sobą ofar w ludziach. Okolica by- 
łą słabo zaludniona i nikt nie 
znajdował się w bezpośrednim 
sąsiedztwie miejsca wielkiego wy 
buchu. Jedynie domy mieszkalne, 
położone w znacznej stosunkowo 
odłegłości, bo o przeszło osiem- 
dziesiąt kilometrów, pestradały 
wszystkie szyby, zaś w całym 
kręgu wybuchu o powierzchni 
dziesięciu tysiecy  kiłometrów 
kwadratowych (koło o średnicy 
przeszło 100 km!) wszystkie drze- 
wa zostały połamane, bądź też 
wyrwane z korzeniami, przy czym 
— jak to stwierdzono w później- 
szych badaniach — drzewa zwró- 
cone były regularnie korzeniami 


szego zacieśnienia więzów między 
nauką a hutnictwem. 


takty naukowe z odpowiednimi 
organizacjami za granicą, w szcze 
gólności w Związku Radzieckim, 
Anglii, w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej i w Czecho- 
słowacji, czemu zawdzięcza sze- 
reg cennych prac naukowych i 
czasopism, wzbogacających jego 
czytelnię i bibliotekę. 
Konieczność założenia tege ro- 
dzaju Instytutu dyktowały nie 
tylko względy cytowane na wstę- 
pie, nie tylko warunki rozwojowe 
polskiego przemysłu hutniczego, 
ale przede wszystkim olbrzymi 
Jeż tej gałęzi wiedzy w la- 


| tach wojny na całym Świecie. 


Amerykańskie trusty stalowe 
| wydały w ostatnich latach na 


prace badawcze około 400 milio- 


| do miejsca wybuchu i to na całej 
przestrzeni, tworząc rodzaj gwia- 
zdy, złożonej z tysięcy pni, 

Po okolicy rozpłynęła się fala 
gorąca, dochodząc aż do Kanska. 
Kierowca pociągu  transsyberyj- 
skiego. pędzącego Po torze w od- 
ległości 700 km od Tugonskiej 
Podkamiennej zauważył, że wa- 
gony zakołysały się pod podmu- 

hem osobliwego prądu powietrza 
i to tak silnie, że zmuszony był 
zatrzymać pociąg, w obawie przed 
wykolejeniem. 

Sprawcą Olbrzymie; eksplozji 
okazał się „gość z nieba“, meteor 
niezwykłych rozmiarów. Uczeni 
obliczyli, iż gdyby ziemia opóźni 
ła się wówczas w swym obrocie o 
4 godziny į 17 minut, względnie 
gdyby meteor o tyle prędzej wy- 
startował w kierunku ziemi, wy- 
buch nastąpiłby w samym środku 
Petersburga, położonego na tym 
samym równoleżniiku i miasto 
zamieniłoby się w jednej chwili w 
kompletną ruinę. Podobnych skut 
ków nie zdołałaby wywołać nawet 
moweczesna bomba atomowa. 


Należy wziąć pod uwagę, iż 
meteor nie ma w sobie właściwie 
nie tajemniczego — nie wybucha 
nawet przy zetknięciu się z zie- 
mią, jak to czyni najzwyklejszy 
granat. Rozporządzą dwoma jedy- 
nie „atutami“ — swym ciężarem 
i szybkością. Wystarczy to do wy 
wołanią kataklizmu w atmosfe- 
rze. Meteor „syberyjski“ mierzył 
w przybliżeniu 40 milionów me- 
trów sześciennych. Wyobraźmy 
sobie „kostkę* o krawędzi 350-me- 
trowcj którą można by z trudem 
umieścić na słynnym placu Zgo- 
dy w Paryżu, przy czym wysokość 
jej przewyższałaby o 50 mtr. wie- 
żę Eiffla, a będziemy mieli w przy 
bliżeniu obraz „niebieskiego goś- 
cia“, 

Meteor z roku 1908 nie stanowi 
jednak rekordu. W Ameryce, w 
stanie Arizona, istnieje krater po 
meteorze mierzący 1.200 mtr. śre- 
dnicy, Nie wiadomo, kiedy ten 
meteor zderzył się z ziemią, ale 
zetknięcie to musiało być straszne 
w skutkach. W każdym razie sta- 
ło się to przed odkryciem Amery 
ki przez Krzyszt, Kolumba, gdyż 
inaczej pozostałyby jakieś ślady 
w kronikach Nowego Świata, po 
eksplozji większej, 
skiej z 1908 roku. 

Na ogół meteory nie posiadają 
tak dużych rozmiarów, jak te, © 
których wspomnieliśmy wyżej. 
Przeciętnie ciężar ich nie przekra 
cza paru kilogramów, Takich ka- 
myczków spada codziennie na na 
szą planetę pięć lub sześć sztuk, 
co w sumie daje około cetnara 
metrycznego, rocznie więc ziemia 
wzbogaca się o 36 ton meteory” 
tów co stanowi oczywiście krople 

|w morzu w porównaniu z masą 
‘ziemi. W skład meteorytów wcho 
zą przeważnie metale i żelazo na 
ierwszym miejscu oraz ich 
enki. Czasem wewnatrz kamie- 
, „niebieskiego“ po rozłupaniu 
'zabłyśnie żyłka srebra, złota a 
nawet proszek diamentowy, 

Od dłuższego. czasu w Arizonie 

prowadzi się debaty nad założe- 


od syberyj- 


nów dolarów. Również Ford roz- 


j począł budowę centrum badaw- 
Instytut nawiązał również kon- | 


czego kosztem 50 milionów dola- 
rów. Instytut Technologiczny Ste 
vensa w Hobsken otrzymał dla 
cełów badawczych kompletną nie 
miecką fabrykę twardych metali, 
która masowo wyrabiała w czasie 
wojny rdzenie do pocisków prze- 
ciwpancernych z widii. Instytut 
ten otrzymał już z Niemiec 100 
ton aparatów i urządzeń. 
Związek Radziecki, w reku 1939 
posiadał 69% instyty badawcze te- 


go typu. Wreszcie Indie rozpoczę- | 


ły w tym roku budowe Instytutu 
Metalurgicznego kosztem pół mi- 
liona funtów. 

Nie mogła wiec i Pelska, dąża- 
ca wszelkimi siłami do odbudo- 
wy zniszczeń wojennych, pozo- 
stać w tyle za innymi państwa- 
mi. (Brod.) 


WADNÓLANAOC Poieni 


niem towarzystwa eksploatacji 
meteoru, głęboko wrytego w zie- 
mię, który według wszslkiege 
prawdopodobieństwa zawiera kil- 
ka miliardów ton różnych mine- 
rałów a m, in, dregocennych kru- 
szców, 

Na ogół utrzymuje się opinia, 
że meteoryty pochodzą z mart- 
wych ciał niebieskich, pozostałych 
po wielkich katastrofach kosmicz 
nych, We wszystkch kierunkach 
i po torach najfantastyczniejszych 
Krążą mniejsze i większe jednost- 
ki tego „pyłu gwiezdnego”, nie 
wydając własnego Światła i nie- 
widoczne przez szkła najsilniej- 
Szych teleskopów, z powodu zbyt 
małych rozmiarów. Gdy ciała te 
krążące bezplanowo w przestrze- 
ni, znajdą się w sferze przyciąga- 
nia ziemi, „spadają“ ruchem przy- 
spieszonym, według wszelkich re- 
guł fizyki na jej powierzchnię. 
Po drodze napotykają na zgęszcza 
jąca sę atmosferę i co za tym 


Nr 18 (ŚWIAT I ŻYCIE) 


a Drogi badawcze hutnictwa polskiego 


Fragment sali mikroskopów metalograficznych, 


idzie, na opór powietrza, który 
przy szybkości 15 do 70 km na se- 
kundę znacznie hamuje ruch me- 


„Spadające gwiazdy*, które są ni- 
czym innym, jak meteorytami, 
rozgrzanymi do białości wskutek 
tarcia o powietrze, Przeważnie 
jeszcze przed osiągnięciem powie 
rzehnj ziemi ciałą te spalają się 
i tylko największe — po utracie 
wielkiej części swej masy wsku- 
tek spalenia, —spadają na ziemię. 

Płaszcz powietrzny, otaczający 
nasz glob stanowi więc bardzo 
skuteczną ochronę przed bombar- 
dowaniem „z nieba”, I dlatego 
meteoryty spadają stosunkowo 
bardzo rzadko ą jeszcze rzadziej 
wywołują szkody. 

W ostatnich latach zanotowano 
dwukrotny spadek meteorytów. 
Pierwszy wypadek zdarzył się 29 
września 1938 r. w Blenla (stan 
IlHinois USA). Mieszkańcy miasta 
sądzili w pierwszej chwili, że to 


Z wysłiawy prac 


górników kopalni. 
„siemianowice” 


W Siemianowicach zorganizowana została ostatnio wystawa prac 


górników miejscowej kopalni, poziomem wystawionych ekspona- 


tów świadcząca wymownie o istnieniu wśród wystawców cieka- 
wych, samorodnych talentów. Z wystawionych prac reprodukuje- 


my poniżej trzy obrazy. 


„Rodzina“, obraz matowany przez maszynistę 
wi.iqgoirsgo, Tana Dworczykg 


ZAŚ 


w której przeprowa* 
dzane są wstępne badania nad gatunkami stopów. Opinia eksperta de" 
cyduje o produkcji. 


f miebiG©s 


samolot rozbił się o ziemię, gdyż 
w pewnej chwili rozległ się buk: 


l me- | dach jednego z garażów 2058 
teorytów. Wtedy właśnie widzimy | przedziurawiony, 


zaś stojące 
wewnątrz auto doszczętnie TC” 
bite, przy czym nad miejscem 
padku wzniósł się słup ciemnego 
dymu, dobrze znany z katastro! 
lotniczych. Znaleziono wówczać 
wbity głęboko w ziemię meteor. 
o dziwnych kształtach, wagi 1 kg 
800 gm. o 11 cm średnicy Znajdu” 
je się on obecnie w muzeum ch" 
cagowskim, 

Drugi meteoryt upadł 11 siert 
1945 w Tulosie, w stanie Oklah’ 
ma, powodując pożar jednego 7 
budynków, Zjawisko to zacbse”” 
wowało wiele osób. 

Na szczęście, wypadki tego T% 
dzaju są bardzo rzadkie i tow 
rzystwą asekuracyjne całego wii 
ta bez najmniejszych trudność 


wypłacają odszkodowanie 
zniszczenia, spowodowane przeł 
meteoryty, („Ce So! 


